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P o k a r m y  i napoje używane przez ludzi pochodzą z trzech 

k ró lestw  przyrody: zwierzęcego, roślinnego i mineralnego. 

Pod wielu względami mogą one zdrowie a naw e t  życie 

narazić na niebezpieczeństwo, jeżeli nie posiadają odpo­

wiednich własności. Staranie się o dobroć i nieszkodli­

w ość pokarm ów  i napojów należy do zakresu działali 

Policyi lekarskiej, z w łaszcza w  czasie drożyzny, kiedy ja ­

kość tychże rozlicznym zmianom uledz może. W ładze  zaś 

krajow e, za najświętszy obowiązek poczytywać sobie p o ­

winny dostarczanie należytej ich ilości,  szczcgólnićj w  cza­

sie nieurodzajów'; albowiem wiadomą je s t  rzeczą ,  iż n ie­

urodzaj, głód stają się nieraz przyczyną wielu niemocy, 

samobójstw, powiększonej śmiertelności itp,

T rosk liw osći ze strony Rządu i Policyi lekarskiej o 

dobroć i dostateczną ilość pokarmów i napojów, tćm  je s t  

ważnićjszą, gdy zważymy, iż większa część ludności nie 

je s t  zdolną rozróżnić dobrych od szkodliwych i nie zna



środków  uchronienia się od smutnych następstw, z użycia 

tych ostatnich wyniknąć mogących. Na wyrzeczone zda­

nie ,  tćm  prędzej zgodzić się musimy, z wazy wszy, ze spo­

sób wyrabiania wielu pokarm ów  i napojów większej czę­

ści mieszkańców mniej jest znajom ym , a częstokroć z u- 

m ysłu ,  jak  równie  przez przypadek, lub nieumiejętność 

ze strony dostarczających te  szkodliwymi stać się mogą. 

Z tego więc pow odu Policya lekarska starać się powinna 

o oświecenie niewiadomych, przez s tosowne przepisy, n a ­

uczania ; 'a w  razie przekonania się jti oszukańslwie wy­

rabiających, o pociąganie ich do odpowiedzialności. Dozór 

Policyi lekuiskiej nad pokarmami i napojami, okazuje się 

tern niezbędniejszym, skoro przyrządzanie tychże nieraz 

pokryte je s t  tajemnicą znaną tylko pew nćj liczbie ludzi,  

ze swojej sztuki żyjących i z nićj największe ciągnących 

korzyści,  Zysk zaś niestety nieraz bywa tak  silnym bodź­

cem , iż ludzie, lubo przekonani o szkodliwości s w nich 

wyrobów, nie słuchają głosu- sumienia.

Skreślając powyżej obowiązki Policyi lekarskiej,  nie 

możemy się wstrzymać od oświadczenia, z jak wielą to 

nieraz trudnościami przychodzi jej walczyć, ponieważ spo­

sób wyrabiania pokarm ów  i napojów tak dalece często­

kroć wkracza w  granice Rękodzielnictwa i Gospodarstwa, 

iż Lekarze rządow i,  nie zawsze zdołają dostatecznie orzec 

o ich dobroci, luto*łszkodliwokści. Chcąc więc usunąć te 

trudności,  s tósownćm  byłoby zaprowadzenie Kommissyi 

złożonej z doświadczonych techników, rękodzielników, go­

spodarzy i lekarzy.
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Obrawszy sobie za przedmiot mojego rozważania 

część Policyi lekarskiej o P okarm ach  i Napojach, obecnie 

poprzestaję na wydaniu jednego oadzia łu, to jest.: o Na 

pojach.

Z powodu u ira ty  soków, jaką ciało nasze przez prze- 

zie\v skurny, oddychanie i różne wydzieliny ponosi,  ro ­

dzi się w  nas uczucie zwane Pragnieniem  zmuszające do 

używania napo ju ,  w  celu utrzymania ciągłej równowagi 

pomiędzy częściami s ta łem i,  a płynnemi ustrój nasz sk ła­

dającemu

Ludzie p ierwiastkowo najprostszych używając pokar­

mów, przestawali na samej wodzie , tym najbardziej po ­

krzepiającym z łona ziemi wypływającym napoju ; póżnićj 

atoli w  miarę powiększających się s tósunków tow arzy­

skich, przy polepszonym bycie m aterya lnym , zaczęli k a r ­

mie się wykwintnem i potrawami, scldebiającemi podniebie­

niu i równocześnie myśleli o przyrządzaniu rozmaitych 

sztucznych napojów.

Porów nyw ając życie ludzi w  pierwotnych zawiązkach 

społeczeństwa pe łne  prostoty1,* z życiem narodów na wyż­

szym stopniu oświaty i cywilizacyi będących, zwłaszcza 

t a m , gdzie używanie napojów sztuką otrzymywanych zbyt 

rozpowsaechnionem było; przekonamy się, iż napoje sztu­

czne bardzo szkodliwy w p ływ  na stronę człowieka fizy­

czną i moralną wyw arły . Treścią  więc niniejszej rozpra­

wy będzie wyliczenie najpowszechniej używanych przez 

nas napojów, skreślen ie  wiadomych główniejszych sposo­

bów  ich fałszowania, oraz podanie środków  wykrycia tych-
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ze; a nareszcie podamy ogólne przepisy policyjno-lekar­

skie, zapobiegające wyrabianiu złych napojów

Lekarz uczony nie znajdzie bezwątpienia w  niniejszej 

rozprawie dla siebie nic now ego ; ani też dla niego jes t  

ona skreśloną; celem jćj jes t  tylko zapobieżenie Szkod li­

w ym skutkom na zdrowie ogółu mieszkańców wynikają­

cym z użycia złych, lub fałszowanych napojów.



W  O jO A.

W  oda jest- napojem, cło utrzymania zdrowia nieznędme 
potrzebnym. Lubo właściw ie nic żywi, wszelako służy za 
pudsl.iwę wszystkim napojom, oraz putrzcbną je s t  do przy­
rządzenia wielu pokarm ów  za pomocą sztuki otrzym ywa­
nych !ułatwia traw ien ie ,  odnawia i przemienia soki ciała 
naszego. W iadom o .powszechnie, iż ludzie obok dobrych 
pokarm ów , pijacy dobrą i czystą wody, są zdrowsi i dluż- 
szem riesząisię życiem, juk c i„ ,którzy używają..sztucznych 
napojów, jako to: wina, piwa, kawy, herbaty i t, p. Jak  
wiele mieszkańcom każdej okolicy', zależy na dobrej w o­
dzie do picia, pokazuje się to ze złośliwych chorób pa 
nującyeh w miejącach, gdzie zupełnie niedoslaje wody, 
lub tu je s t  niezdatną do używuunia za napój, Rozpowsze­
chnione wreszcie w  ostatnich czasach leczenie rozlicznych 
chorób za pomocą, wrody, stwierdza jej 'zbawiennośc.

W o d a  w' stanie czystym je s t  wypadkiem połączenia 
się kwasorodu z wodorodem Pierw iastkowo znajduje 
się w  słanie s ta łym , za przystępem powietrza staje się 
płynną. W  tej ostatniej postaci najwięcej jes t  na pow ierz­
chni ziemi rozpowszechnioną. Chemicznie czysta woda 
nie znajduje się nigdzie, w przy rod z i o.; z wy kie połączona 
je s t  z wielo istotami do jej składu nie należącemi. Od

*) W edług Bcrznlyusza i Dulonga 88 , 0 kwasorodu 11, 1 wo- 
dorodu
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większćj więc, lub mniejszej rozmaitości i ilości istot mi­
neralnych , roślinnych i zw ierzęcych, a naw e t  gazowych, 
z wodą połnczónych, zawisła jej czystość., i ztąd wnosi- 
my, czy jest zdrowiu odpowiednią, lub szkodliwą.

Dobra woda do picia powinna być-czysla, jasna, zi­
mnie, bez smaku i zap ac h u ; po użyciu codziennein niema 
sprawiać boleści w  okolicy n e r e k ,  pęcherza ,  lub w kisz­
kach,  ani też b iegunki, lub jakiej Wysypki; badana od­
czynnikami chemicznymi mącić się powinna tclko od ta ­
kich, k tóre  wykrywają obćcność gazu kwasu węglowego 
i węglanu potażu —  z m ydłem  łatwo śię powinna pienić, 
o w oce1 strączkowe i tw arde  mięśta w mej gotowane p rę d ­
ko mają mięknąć. Po przegotowaniu kw arty  w od \ ,  po­
zostały osad solny więcej nad 2  granit wynosić nió^po- 
winien.

Rozróżniamy kilka gatunków’ wody:
1) W oda iród tow a  w pros t  z ziemi wypływająca i przez 

krótki dżas w zetkiiięciu z powietrzem almosferycznem zo­
stająca. Stosownie do ilości Acżlgści solnych, z któreini jes t  
po łączona, ora z w ed ług  jakości pokładów’ ziemi, jakie 
przepływa i z których wytryska jest miękką, lub twardą. 
Istoty j ikie w przebiegu swoim rozpuszcza, są nas tępu­
jące :  magnezya, wapno, chlorek w apna ,  siarknn w apna ,  
salKtran wapna, chlorek -Sodu, saletran potażu, niedokwas 
żelaza i t. p. Oprócz lego każda prawic woda wód Iowa 
zawiera w sobie' g. k. węglowy, i sole wynikające! z jego 
połączenia się z zasadami.

2) W oda 1QĘdićhM je s t  wodą źródlaną, która przez swój 
przebieg na wolnem powietrzu  utraciła g. k. węglowy, i 
znaczną ilość części solnych. Z tego powodu je ś t  miękką 
i z łatw7ością rozpuszcza mydło. W o d a  rzeczna jes t  naj­
lepszą, jeżeli rzeki biorąc początek ze źródeł, szybko, oraz
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szerokiem korytem płyną, po gruncie piaszczystym. Jeżeli 
zaś strumień powstaje ze źródła przepływającego przez 
p o k ła d k r u s z c o w e ,  łub gdy łożysko rzeki jes t  wapienne, 
szlamiste, i ta z wolna się toczy; w tedy  woda nabiera 
własności zdrowiu szkodliwych. Rzeki zanieczyszczane 
bywają przez gw ałtow ne b u rz e ,  deszcze, wylewy wody; 
w  bliskości m iast,  lub wsi, przez wypływy ze stajen, kloak, 
fabryk różnych, rzeźnie; przez moczenie lnu, konopi. Chcąc 
w ięc używce wody rzecznćj za napój, lub do gotowania, 
należy ją. czerpać z samego środka rzeki,  lub z miejsca, 
gdzie najprędzej płynie. ‘

3) W oda studzienna  od źródłowej różni się tern, iż 
wystawiona^na działanie powietrza, u traca  część g. k, w ę ­
glowego i soli z jego połączenia się z zasadami wynika- 
jacy cli Znajduje się w pewnej głębokości we wszystkich 
okolicach, w  dolinach szcżcgólnićj w  bliskości brzegu rzek 
położonych. Jakość wody studziennej jes t  rozmaita, węst 
d ług  miejsca, na k lórćm  się studnia znajduje.-). Studnia ko­
pana na gruncie piaszczystym, lub krzemionkowym, daje 
najlepszą wodę; przeciwnie zaś, jeżeli się znajduje w miej­
scu gliruastem, a szczególniej tćż bagnistćm. Jeżeli s tu ­
dnia przez długi czas była zamkniętą , woda pozbawiając 
się kw asorodu , nabiera szkodliwych w łasności;  dla tego 
w  czasie czyszczenia takich studzien, trzeba być 'nadzw y­
czaj przezornym.

4) W oda w  staw ach i  bagnach, wystawiona ciągle 
na działanie powietrza i św ia t ła , pozbaw ia się g. k. w ę­
głów ego ,  dalej z powodu gnijących różnych istót roślin­
nych i zwierzęcych, a nareszcie przez napływ' wielu n ie­
czystych stoków psuje się i staje nieużyteczną.

4) Woda m orska, m a smak s łono-gorzk i,  w  bliskości 
zaś brzegów jest woni nieprzyjemnej. W  wodzie moiskiej,

1 •
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znajduje* się znaczna ilość soli rozpuszczonych, jakiemi są 
chlorek w apna ,  chlorek magnezyi, siarkan potażu, a n a ­
w e t  jod i brom  W o d a  ' w  różnych morzach różni się 
w swoim składzie. I lak pochodząca z morza północnego, 
więcej zawiera części solnych, jak z morzą wschodniego. 
Skład wody przy brzegach morza jest  odmiennicj^zy, od 
składu w ody ze środka morza pochodzącej Ku biegunom 
woda morska jest/ obfitsza w  sole, jak  pod równikiem.

6) Woda deszczow a, ze rnicgu, lub lodu  je s t  w p ra w ­
dzie miękka, ale po największej części pozbaw iona jest  g. 
k w ęglow ego, dla tego korzystnem je s t  gromadzenie jćj 
w  górach i stepach do c y s te rn , gdzie tak długo wystawia 
się na działanie pow ietrza ,  póki nie nabędzie własności 
orzeźwiającej zwykłej wody do pioia *•). W o d a  deszczowa 
i śniegowa pomieszana bywa z powietrzem  atmosfery- 
cz n ć m , i z cząstką kw asu  saletrowego. Zanieczyszczona 
bywa brudami z dachów, po których spływ a, i naczyń, 
do jój zbierania przeznaczonych. W  takim razie popi za­
dnio za pomocą piasku oczyścić ją  należy. Czyszczenie 
atoli podobne je s t  niedosta teczne, jeżeli dachy i rynny są 
metaliczne, szczególniej zaś o łow iane,  i w  takim razie  u- 
zycic wody je s t  bardzo podejrzanem

W yliczone wyżej rozmaite gatunki wody, ulegają jak 
widzieliśmy różnym zmianom, k tóre  są powodem, iż w o­
da nabiera szkodliwych zdrowiu w łasności, lub staje się 
zupełnie nieużytoczną.

Iłozpoznać i oddalić wszystkie okoliczności zanieczysz­
czające w o d ę ,  a zarazem starać się wszędzie o czystą i 
zdrow ą, jes t zadaniem Policji lekarskiej; dostarczenie zaś 
potłzebnej ilości tejże wody, należy do władz miejscowych.

*) W łasność ta pochodzi od nasycenia się wody gazem kwasem 
węglowym.
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P r/ep isy  tyczące się uniknicnia szkodliwych skulków 
z użycia ziej wody są następujące:

W  miejscach, gdzie zbywa na czyslej wodzie żrodlo 
woj, lub studziennej, s tarać się o to należy, ażeby przez 
wodociągi, przez zakładanie studzien artezyjskich, po trze­
bna jej ilość mieszkańcom dostarczany była. Na rui" 
w  wodociągach, takie t.dko kruszce użyte b;Wymogą, k tóre  
nie udzielają płynącej przez nic wodzie szkodliwych wła,- 
sności. l tu ry  żelazne zasługują na  p ierwszeństwo przed 
ołowiaiiemi, lub miedzianemi, których nigdy używa&jnic 
należy. D rew niane póki są now e, są dobre, później atoli 
gnijąćj udzielają wodzie nieprzyjemnej woni. Najwięcej' 
cenione są z kamienia piaskowego. Pam iętać należy o 
częstem ich czyszczeniu, i poprawianiu w  razie zepsucia.

S tudn ie  pov inny być robione w  odległości od kloak, 
kanałów", s ta jen ,  i t. p. oraz takie, aby w śród  suchego 
lala, jak  niemniej w  czasie mroźnej ziiny, zaw’sze zarowno 
wody dostarczały. Powinny być głęboko kopane ,  i naj­
lepiej (jeżeli można), robione z kamieni piaskowych. Dno 
sludni na kilka cali wysłać należy żwirem piaskow ym , 
któryby zastępował niejako miejsce cedzidła. Aby w o d 1’ 
studzienną przez dłuższy czas w  dobrym słanie utrzymać, 
należy ją  często czerpać? i studnie przynajmniej raz wT rok 
czyścić. Pompy zasługują zawsze na p ierw szeństw a przód 
zwykłemi studniami.

W  okolicach, gdzie mieszkańcy potrzebą zmuszeni 
są do używania za napój złej wody; lub jeżeli ta  przez 
dłuższy czas przechowy wana np. w  podróżaeii morskich, 
zepsuła; się, należy ją przed użyciom oczyścić, poprawie. 
W  lym cełu gotujemy ją ,  cedzimy przez sproszkowane 
węgiel roślinny, piasek i 1. p.
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Naczynia drewniane', w których woda przez długi czas 
ma być przechow yw ana, powinny być w ew nątrz  zwęglono, 
wegieł albowiem opiera się zgniliznie. Zupełnie  zepsuta 
i zgniła woda gotuje się i odkropła; tym bowiem jedynie 
sposobem może być zamienioną na zdolną do picia. Dla 
czyszczenia rhętnej wody, przepuszczamy ją  przez p ia s e k , 
sproszkowany węgiel i bibułę. W  wielkich zaś miastach 
używają w  lym fcclu  tak  zwanych cedzideł,  gdzie w1 o da 
przepływ a przez w arstwy p iasku, żwiru i węgla. Przy­
rządy te powinny być zelazne i zaopatrzone gąbkami. —  
W o d a  morska po zamrożeniu może być za napój u ży w a n a  
Do władz wreszcie miejscowych n a leż y . surowo karać 
z umysłu popełniane szkodliwe zanieczyszczenia wody stu­
dziennej.

P ]f W  O.
W ynalazek robienia p iwa sięga najdawi.iejszjch cza­

sów. Arclulochus na 720 ,  Aescbylus i Sofokles na 500  
lat przed Chrystusem żyjący, wspominają o p iw ie ,  nazy­
wając ten napój Y inum  hordcaceum. Za wynalazców r o ­
bienia piwa podają powszechnie Egipc jan .  Rozpowsze­
chnienie tego napoju ,  szczególniej w  tych krajach miało 
miejsce, gdzie podniebie niedozwałało upraw y winnic; a 
naw et w  Hiszpanii i F r a n c j i ,  pierwej, nim zaczęto u p ra ­
wiać w inn ice ,  podobny napój przyrządzano, który nazy­
wano (jak pisze Pliniusz) Cólia , lub Ceria; w e  F ra n c j i  
zaś Cereyisia *). Co do sposobu przyrządzania piwa u 
dawnych Germ anów  Tacyt pow iada ,  iż napój ten ,  był 
tylko p ro s l j in  odw arem  z jęczmienia lub innych zboż. Jak  
więc widzimy pierw iastkow e piwo, różniło się od dzisiej-

*) Nazwę tę dawni Germ anowie mieli nadać piwu od Ceres 
bogini zboża i Vis, sita.



szych, zw łaszcza mocniejszych piw, k tóre  wyrabiane przez 
ludzi chciwych zysku, nieraz stają się p raw dziwą trucizną 
i po użyciu za napój najszkodliwsze skutki na zdrowie 
nasze wy wiernją.

Rozróżniamy d\va gatunki p iw e: b runatne  i białe. 
P ierwsze otrzymujemy ze słodu mocno wysuszonego i za­
praw y z chmielu długo gotowanej; w  przeciwnym zaś r a ­
zie będziemy mieli piwo bialc.

- Na różność piwa w pływ a:
1) G run t ,  na którym  zboże ro śn ie ,  z k tórpgo .^ lod  

urządzamy; tudzież podniebienie.
2$ Położenie b ro w a ró w  i składów, w  których s ig .p i­

wo przechowuje.
3) Pora roku  i stan p o w ie t rza ,  w śród których piwo 

wyrabianem Iwwa.

4) •Jakość .i ilość wrody i  innych przypraw',
jgjjRJ N areszcie, postępowanie przy urządzaniu s łodu ,  

w czasie warki i kiśuienia (fermentacji).
Nie wchodząc w szczegóły robienia różnych gatun­

ków p iw a ,  powimy t j lko ,  iż piwo robionein b tw a :  nale­
wając na słód po trzebną ilość wody, później gotując, po 
przegotowaniu  odwarow i tem u dodając chmicdu, lub in ­
nych istot gorzkich, a nareszcie odstawiając do kiśnienia.

Części skladow'e p iwa tak wyrobionego s ą : w o d a ,  
wyskok, p ierw iastek  wyciągowy, cukier i g. k. węglowy.

Z podanego opisu przyrządzania p iwa i jego części 
składowych, wnosić można o działaniu sz lod liw em  lub po- 
żytecznem tego napoju na ustrój ludzki.—  Jako płyn wy­
skokowy podhudza nerwj',  A  za pomocą tych inne uk ła ­
dy, szczególniej zaś układ krwionośny. Z powodu p ie r­
w iastku wyciągowego, idory wsobie piwo zawiera sprawia, 
iż po dłuższem używaniu pijący je  t j ją .  Chmiel jako ęjco-
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(lek odurzający, przyprowadza nadużywających piwa do p e­
wnego stanu głupoty i nadzwyczajnej gnuśności.

Z trzech królestw  przyrody, znamy dotąd '48 istot 
przez p iw ow arów  i szynkarzy używanych do fałszowania 
piwa. P ierwsi czynią z nich użytek dla oszczędzenia ehmic 
lu i s łodu; drudzy chcąc powiększyć ilość p iw a, tudzież 
pragnąc dogodzić żądaniom pijących różno roiiią dodatki. 
Z królestwa roślinnego następujące istoty szczególniej uży 
w ane  bywają: nasiona rybotruja,' opium, wyciąg z głów ek 
makow'yciu,.bó!> S. Ignacego, wronio oczy, lulek, bagno, 
aloes, ta ta rak ,  piołun, kora w ierzbowa, skórki pomorań- 
czowe, sok lukrec jow y, syrup, odw ar siemienia lnianego, 
palona m ą k a , palony cukier i t. p. Z królestwa zwierzę­
cego: karuk ,  białko, róg  j e le n i .—  Z istot nareszcie mi­
nera lnych: kwas siarkowy, siarkan żelaza, h a lo n ,  gips, 
k reda ,  węglan sody, sól kuchenna. Do rozcieńczenia pi­
wa używają wody.

Często uskarżają siijt pijący: ze piwo je s t  s ła b e ,  żo 
mu brakuje słodyczy, goryczy, barwy; nareszc ie ,  że jest 
mętne.- P iwowarzy więc i szynkarze starają się nas tępu  
ją c jm  sposobem te  wady usunąć,  lubo niestety bardzo 
często dzieje się to z uszczerbkiem zdrowia naszego. J e ­
żeli do robienia piwła za mało słodu użyto, piwo będzie 
s labem , a to dla b raku dostatecznej ilości wy skoku. Z a ­
radzając tem u dodają istot odurzających, jakiemi są: nń- 
siona rybotruja, opium, wyciąg z g łów ek m akowych, w ro ­
nie oczy, bagno , lu lek , liście wilczej jagody. Wyliczone 
tu  rośliny są truciznami. Piwo nie s ta n ie s ię  d o s \ć  słod- 
k iem, jeżeli za mało było s łodu , lub później za nadto je 
wodą rozlano. W  tym celu dodają soku lukrecyowego, 
syrupu, miodu, lub od\Varu żćsremienia lnianego. '-Na szczę 
ście, wszystkie te dodatlć nie są szkodliwymi.
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W iad o m o ,  iż biały słód użyty do w arze i la  dajeHpi­

wo b ia łe ,  Brunatny zaś podobńegoż nazw ska p iwa do 
starcza. Przemyślni piwowarzy umieją z p iwa białego 
w pros t  robić b n tn a tn e , pi-żez dodanie palonej m ą k , , pa­
lonego cukru i t, p . —  Piwo takie prędko ulega kiśnieniu 
i n ie ’ daje sięjłdługo p rz e c h o w a ć .-  P rzypadek ten -Często 
si'ę zdarza z por terem .

Gotując zaprawę słodową z chm ielem, ta nabywa 
w łaściwego smaku korzennego chmielu, dalej przez go­
rycz. jego osłania się p ierwiastek cukrowy w  piwie będący, 
nareszcie za pomocą kwasu gallasowego i garbnikowego 
znajdujących się w  chmielu, klej roślinny z p iwa osadza 
się w postaci drożdży. 'Jeżeli więc nie dodamy do piwa 
potrzebnej ilości chmielu, w tedy zbywa m u  na smaku 
gorzkawym, który miee- powinno, a oprócz tego z pow o­
du obćenego w  niem kleju roślinnego, ulega kiśnieniu 
octowemu. Aby wynagrodzić b rak  chmielu, dodają pi­
w ow arzy  innych roś lin , któro  w prawdzie nie raz są r ó ­
w nie 'go rzk ie ,  lecz nie posiadają innych w łasndśbł chmielu. 
Takiemi są: kora wierzbowa, g o n  czka, kw ass tja ,  ta tarak, 
p io łun ,  skurki pom arańczow e, i t. p. Podobnie fałśźó- 
w anc piwa, nie’ tylko są smaku nieprzyjemnego, ale oprócz 
tego, je s t  to największćm oszukaństwem, gdyż za drogie 
pieniądze kupujemy tylko ciemno zabarwiony odw ar z kory 
w ierzbowej,  p io łu n u ,  lub ta ta raku ,  który po dłuższem 
użyciu sprowadza cierpienie trzew iów  brzusznych.

Jeżeli .piw o dobrze było wyrobione, posiada w łaści­
wą moc, smak orzeźwdający, co po największej części za- 
feży od obecności g.* k. węglowego. P iwowarzy wietlząc 
o tem , umieją piwu złem u, s łabem u nadać tę własność, 
używając w tym celu: p ieprzu tu reck iego , imbićru, kory 
cynam onow ej,  nasion kolgdry, ''Skurek pom arańczowych,

9
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kminku. Istoty le  w  umiarkowanćj ilości dodane do piwa, 
nie szkodzą zdrowiu. Smak w łaściwy każdej z tych istot, 
wykrywa ich obecność  - . -

ŚNie masz nic nieznośniejszego, jak picie p i»<■ mętpą- 
go. Mętność jfiwa pochodzi ztąd ,  iż zaprawa słodowa 
z małą. ilościu chmielu gotowaną była, lub te ż ,  że w a ­
rzen ia ,  piwa żle było wykonane. Jeżeli piwowarzy nie 
umieją dobrze piwa golowąć, to zato umieją je  czyścić i 
upiększać. Używają do tego :  k a ru k u ,  nóżek cielęcych, 
rogu jelpniego, i b ia łka ,  p jeżeli i to nie pomaga, kw asu 
siarkowego.

Dotąd mówiliśmy o kliszowaniu piwa istotami ro-  
ślinnemi i źwicrzęcemi; wyliczymy używane do fałszowa­
nia istoty; z królestwa mineralnego, podając zarazem spo­
soby .ich wyśledzenia. Każde piwo mające za wiele chmie­
lu, posiada w łaściwą gorycz lak długo, dopóki je s t  m io­
d e m ,  później zaś po d lu /szem  przecliowywaniimstarzeje 
się i kwaśnieje Pochodzi to od tw orzących ,się w piwie 
zwolna dwóch kwasów, to je s t :  kw asu  octowego i ja b ł ­
kowego. Ponieważ zaś pijący p iwo, jedni lubią młode, 
drudzy s ta re ;  przemyślni wię,c kupcy zwykli z jednej i 
lejże samej hgęzki obu gatunków dostarczać.

O szukauslwp odbywa się w  ten  sposób: iż do m ło ­
dego piwa dodają t ro chg i ,kw asu , a w pięciu minutach 
znaczną ilość piwa młod.ego, w  sta re  zamieniają.

Dobrze wyrobione p iwo, ma smak nieco ściągający. 
Piw ow ary i szyukarze wiedząc o tern, jeżeli zbywa na 
lej własności i.eh (.piwu wynagradzają to sztuką. I tak 
używają wspemnionych wyżej roślin ostro-odurzający cli, 
lub leż uciekają się do siarl anu ^.elaza, który w' istocie 
udziela piwu smaku ściągającego. Fałszow anie  takie szcze­
gólniej ma miejsce w Anglii. Ażeby przeciwnie z piwa
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starego zrobić młocie dodają alkaliów np. wapna, potażu, 
sody, a szczególniej ich połączeń z k. węglowym. Piwo 
takie prędko się psuje, wietrzeje, nabiera b a r n y  brudnej, 
s iwej, a nareszcie staje się w smalcu nąjohrzj dli wszem. 
Palszowanie więc takie, mo/.e być wyraobowanćm tylko 
na prędkie wysprzedwiie piwa.

W ie lu  lubi,  aby piwo robiło w  szklance wielką ilość 
piany./ nieprzestajncjna umiarkowanej jej ilości, naradza­
ją c  tem u przesądowi kupcy, dodają siarkami żelaza, lia- 
h m u ,  lub soli kuchennej. - "

Sposób odkrycia oszukauslw a p iwa:
W ykrycie »roślin jadowitych, którcm i piwo fałszowa- 

nćin bywa jest p r a n ie  nicpodohriem , co w łaśnie skłania 
wyrabiających piwo do częstego oszukaństwa. Skutki wsze­
lako, jakie się pojawiają po wypiciu takiego p iw a ,  są aż 
nadto wybitne, aby nie^1 wzbudziły podejrzenia o obecno­
ści którćj z wymienionych roślin mstro-odurzając.ych. Ina- 
c'mj się? rzec* ma z fałszowaniem istotami mineralnemi; 
tych bowiem najmniejsza ilość wiadomymi odczynnikami 
chemicznymi wyśledzić się daje. '

O becność 's ia rkam i żelaza wykrywa się: nalewając do 
podejrzanego piwa kilka kropli rozczynu sinku polassu i 
żelaza. Jeżeli była w s p o m n ia n a ^ ó l .  w tedyr natychmiast 
powstaje obłok niebieski w  zielony wpadający, klóry nie 
opada na d ó ł , lecz przeciw nie UOCjsi się na pow ierzchni 
p iw a .— K w as siarkowy będący w  siarkanie żelaza, w  ha'- 
łunie i gipsie* odkrjwćmsię przez chlorek barytyji Kilka 
kropel wystarczy, dla sprawienia w  piw ie osadu białego, 
k tóry Ićm jest oblilszy,. im mniej piwo rozcieiiczonem było. 
\ \  apno będące w  piw ie pospolicfc w stanie o c ta n u , w y­
śledza :-s;ię przez kwas szczawiowy, dodawszy nieco amo­
niaku żrącego. Powstaje >v krotce osad biały, to je s t :
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szczawian wapna. Potaż lub .węglan potażu dodawano 
zwykle dla zniszczenia kw asu  octowego, będcjc więc w  sta 
nie octanu potażu, wykryją się za pomocą kwasu winnego, 
tworzy sj(s biały krystaliczny osad winianu kw aśnego po ­
tażu .—  Soda używana w 'podobnym  celu ,  jak  potaż, bada 
się następującym sposobem: Bierzemy pew ną ilość piwa 
i parujemy do suchości, pozostałość prażymy w tyglu zam­
kniętym na węgiel. Massę zw;ęgloną wytrawiamy w  ro z ­
cieńczonym k. sa le trow ym , cedzimy i znowu do suchości 
parujemy. Dalej otrzymaną pozostaloścwogrzewamy przed 
dmuchawką. Soda jeźli była obecnąi .wydaje dymy żółte 
oblite;  co jest charakterystycznem , gdyż tego gdzie ii 
dziej nie spostrzegamy. - Sól kuchenna dodawana do piwa 
w  Celu powiększenia pragnienia, ła two sig wykryje. Do­
dawszy bow iem do takiego piwa kilka kropel rozczy nu 
saletrami s reb ra ,  powstanie osad biały zujielnie nieroz­
puszczalny, który jest chlorkiem srebra  barwiącym sic 
w  płomieniu świecy czarno.

Przez gotowanie piwa w  naczyniach miedzianych, lub 
ołowianych 'iJe wycynowaiiyclr, piw o może hyc zanieczy sz- 
czone ołowiem lub miedzią. Smak piwa słodkawy, m e­
taliczny, po wypiciu następujące zatrzymanim-slolca, kolki 
każą sig domyślać o obecności w piwie ołowiu. W  takim 
razie najlepszym odczynnikiem je s t  płyn probii rski łla li-  
nemaua, k tóry tworzy i  solami olowianemi osad czarno- 
brimalny. Po użyciu p iw a, w' k to m n b y  miedz się znaj- 
dowafa następuje ckliwość; wymioty; włożywszy do pi a a 
czysty nóż slotowy, osadzi się na nim miedz w poslaci 
proszku czerwonego. Ammoniak żrący sprawia osad n ie­
bieski.

Z te g o ,  -cośmy dotąd powiedzieli, pokazuje się , i/ 
jedynie oszukaństwa popełniane przez dodanie istot z kró-
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leslwa mineralnego wyk n r  zdołamy. Najstosowniejszą 
więc, byłoby, rzeczą: usunięcie wszystkich okoliczności n ie­
sprzyjających p iw o w ars lw u ,  oraz nakazanie przez llząd 
pew nego stałego sposobu wyrabiania piwa. •

Do okoliczności niesprzyjających p iw ow ars iw u .  nale­
żą: zbyt wielka częstokroć? cena * chmielu, brak d rzew a, 
brak  przyrządów' do gotowania, wysoka "taxa od wyrobu 
piwa, '  n ieumiejętność p iw ow arów  a nareszcie1, c lu iw ość 
wielkich zysków7. Aby tem u o ile można zapobiedz, p o ­
winien być przez Rząd założony w zorowy brow ar,  w7 kló- 
ryinby .rzetelne1; sta łe  ceny piwa ustanowione były Talu 
b row ar  ma służyć za w zór wszystkim; oraz w nim m ło ­
dzież poświęcająca się te m u  zawodowi kształcić się po­
winna. Młodzież oddająca się piwowarstwm, poprzednio 
powinna nabyć potrzebnych wiadomości w7 szkole te ch n i­
cznej, a przed wyzwoleniem się na majstrów poddać się 
ścisłemu examinowiłize wszystkich wiadomości,  do ich 
zawodu się odnoszących.

Pi w o w n m  powinni mieć wszelką wmlność co do ilości 
wyrabianego p iw a, jedynie i pod względem jakości swego 
wyrobu pod(ku.ni być twinm bacznemu dozorowi Policyi. 
Po każdej w arce  badać należy p ew ną  ilość piwa umiesz­
czonego w7 beczce nacechowanej. .Mają być7 ustanów ieni 
biegli urzędnicy przysięgli, którzyby w nieoznaczonym cza­
sie browary zwiedzali, oraz za każdem doniesieniem o 
fałszerstwie, śledztwo przedsiębrali; przekonanych z a ś 'o  
oszustwo p iwowarów; lub szynkarzy pociągali do surowćj 
odpow icdzialności.

W  I  Hf O .

Najpowszechniej znany napój wyskokowy, pochodzą­
cy z wuciśmenia jagód rośliny zwanej W in n ą  latoroślą
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(Y itis vinnifera  L in#k K rzew  ten uprawianym  był od naj­
dawniejszych czasów; a naw e t  jak  powiadają od czasów 
Noego. Zdanie, to zdają się potw ierdzać świadectw a Klar- 
dena (Clardin), Tournefortn , G ue ldens taed ta ,  któizyo zna­
leźli roślinę tę w  stan iw dzikim w  górach Armenii . W i n ­
na lałoróśi za Czasów H om era  miała być* hodowana w'Azyi 
mniejszej i na wyspach morza egiejskiogo. W  Niemczech 
kolon r. 82  po (‘.lir. była znaną. W e  Franio  i zaś, w p ro ­
w inc jach  nadrcńskich i na W ę g rzec h  w  drugiej połowie 
trzeciego w ieku , m iano.uprawiać '-winnice . *

S kła d  eheiuicziu/ icina. W ino z jagód . w w aśnione, 
jes t  połączeniem sigt chemicznem wody, wyskoku*, p ier­
wiastku •wonnego, barwnika, cukru ,  gummy, tudzięż n ie­
których soli i kwasów.

Bezwąlpienin jest najszlachetniejszym napojem , który 
/, miarą i stosowną przezornością użyly$ równie, dla -cho­
rych, jak i dla zdrowych, może być dobroczynnym. W in o  
powinno być przedmiotem największej baczności,Policji 
lekarskiej,  gdyż z jednej strony, pociąg wielki dri; picia 
w in a ,  prowadzi do n ieum iarkow ania; z drugiej zaś sprze- 
darz jego obiecująca korzyśbijuczęstokroe bywa powodem 
fałszować.

D obre  wino podnosi czynność traw ien ia ,  rozwesela 
umysł, a w  większej ilości uż0te .  upaja. W ina  mają roz­
maity*-smak, b a rw ę ,  części składowe a zatem i działanie 
ich na ustrój ludzki je s t  różne. Pochodzi to od ojczyzny 
winnej latorośli, od jej ga tunku ,  oraz od g run tu  na k tó ­
rym  je s t  uprawioną.

W in a  podzielić możemy w ogóle na 1) Nieeuropej­
skie i 2) .Europejskie.

Między pierwszemi najlepsze są : z przylądka dobrej 
nadziei, z wysp kanaryjskich, M adera ,  Conslance. Zpom ię-



ilzy europejskich: wino cypryjskie-, alikanIskie, Xeres, Malaga. 
Z francuskich: U lan  "\ougeau, B o rd ea u \ ,  Frontignau , szam­
pańskie, Saint 1’ei're. W in a  te są mniej więcej słodkie, nie­
kiedy cierpkie, b a rw j  białej, jasno , lub ciemiibczerwonej.

Pomiędzy wloskicmi ulubiomV jest Lacryma Christ, 
sycylijskim M arsa la , które wsflgdzie w  Europfe sprzedają 
za Maderę. Montepulc.ńino je s t  królem win włoskich.

W  Węgrztteli najlepsze w mo jest  w  okolieilch T o ­
kaju ,  tudzież Maślarźe.’ • v 11 - - -

W ina  niemieckie są kwtfskowatb^ lub ch-ipkio, dla 
tfego niV' tak prędko upajają , jak  inne. Najsławniejsze Sń 
wina reńskie? a między lemi: Steinwein i Jobannisbergor.

AuStryackie wina maki.co różnią się od dobrego octu.
W' starych winach oprócz wspólnych części składowych 

przeważające są : cukier klejowy; wyskok, winnik i picr 
w iastek barw iący roślinny; w  słodkich w inach jest cukier 
klejowy i w yskok; w kwaśnych kwas winny; w ściągają­
cych garbnik i pew na część k. gallasow ego; nareszcie 
w  białych nmićj jes t  barw nika roślinnego*, jaL w  czer­
wony cli

Poniew aż wilia zagraniczne są rżadsze i kosztowniejsze; 
wino stare jes t lepSżc, czerwonej' ulubieńsze i jirzez to 
drożske od b ia łego , a wino kw aśn e ,  nie jest pokupne; 
winiarźe 'naśladują sztuką wina zagraniczne, s łabem u do­
dają mocy, białemu udzielają barw y  ciemniejszej, k w a­
śnem u wreszcip4o<lejmują ten  smak nieprzyjemny.

Znane dotychczas fałszowania wina (wyjąwszy fałszo­
wanie ołowiem) nie'- są wrprost zdrowiu szkodliwcmi.—  
F a łsz o w a n ie 'w in a  o łow iem , już miało miejsce u  R z y ­

m ian , lecz później poszło w  niepamięć; dopiero w edług 
zdania Orfili w prow adzone było napow r ó ł w  użycie, przez 
pewnego nmieba z Czarnego lasu (Schwarlz W ald).  W  Niem­
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czech już w  r. 1.348 surow e wyszły zakazy, wzbraniające 
używania crkru  ołowianego do fałszowania wina. W  W ir  
tembergskiem kara śmierci była ustanowiona na przestęp­
cy tej ustawy,.r— Wszelako aż do Jćj cl i i i i  nie można 
było fałszowaniu zapobiedz.—  W e  F ra n c j i  winogrona 
wyciskane byw ają  najczęściej w  naczyniach ołowianych 
Tajemnicze sposoby winiarzy nadawania winu przyjemne- 
go 'smaku, zav isly zwykle na użyciu p rze tw orów  o łowia­
nych.—  Po użyciu takiego wina objawiają się zjawiska 
o truc ia—  powoli w praw dzie i niewidzialnie wywięzuje się 
choroba, lecz tern gorzćj,  gdyż zakończenie jej bywa zwy­
kle- -smutne.—  Dr. Zel le r ,  lekarz w irtembergski,  który 
szczególniej zajmował się wykryciem fałszować wina, 
uważał na chorych, Którzy takie wina pijali, nas tępujące 
zjawiska: mocny*ból głowy, niespokojnośj';,, bóle w p ie r­
siach, kaszel gwałtowny, ściskanie w  okolicy żołądka, n a ­
brzmienie ' brzueh.a, odnóg , gorączkę trawią/ją, a naresz­
cie śmierć.!

Jeżeli wino ma,niezwykły smak słodki *), po wypiciu 
pozostawia na języku-sm ak metaliczny, i tamo je s t  sp rze­
dawane* w tedy naw e t  bez poprzedniej próby można p ra ­
wie z pewnością wnosić o obecności w  nićm ołowiu. D ro ­
gą chemiczną, bardzo prędko wyśledzimj -olów przez w o ­
dę wysyconą gazem w odorodno siarkowym. W te d y  ołów  
opada w  postaci proszku czarno-brunatnego. K w as siar­
kowy daje osad biały.

Dla odkwaszenia wina używają: węglanu potażu, sody 
lub wapna.— Sole,-te istnieją w  winie w stanie octanów. 
Cheąc wykryć ich obocnuśc, używamy następującego spo­
sobu :

’) Zwłaszcza, jez.cli lo się, w .d arzy  w ro k u , n ic bardzo sprzyja 
jącym  w inobraniu.
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W ęglan  potażu z łatwości;} się poznaje: parując wino 
podejrzane  w  czarce, nad lampką sp iry tusow ą, lub nad 
zarzewiom. Pozostałą istotę stałą należy rozlać wyskokiem, 
przecedzić i w końcu dodać k v, asu winnego. Otrzymamy 
osad białą krystaliczny winianu kwaśnego po tażu .—• Dla 
w j śledzenia sody, parujemy w ino jak  poprzednio do su­
chości , dalej otrzymaną massę prażymy w  tyglu, zwęglo­
n ą ,  w ytrawiam y w rpścieńczonym kwasic saletrowym, 
następnie płyn przecedziwszy, znowu parujem y do su­
chości i w końcu topimy przed dmuchawką. Natenczas 
I worzy’ s i ę , charakterystyczny,,ppłomień żółty. W reszcie 
i-licąc się przekonać o obecności wapna w  w in ić ;  doda­
jem y do wina rozczyńu amrooniaku żrącego tak długo, 
póki wino uic będzie działać alkalioznie.p a później uży­
wamy rosczynu kwasu szczawiowego. Powstanie nicros- 
puszczalny osad szczawianu wapna.

Do sztucznego zabarw iania-w ina używają soku róż­
nych roślin, jakiemi są : owoce* tarniny, 'g łóg ,  bzowki, 
maliny. W ed ług  niektóry cli także drzew o kampeszyjowe, 
sandałowe, fernambukowe, a naw et buraki mają być w p o -  
wy ższym celu używane. Lecz to nie zdaje się być pra­
w dą, ponieważ ztąd wino miałoby smak przykry. Ros- 
ezyn cukru,^ołowianego w  natura lnem  w inie-rczerwonńin 
sprawia osad zielony, w winie czerwono zabarw jonem 
przez bzów ki, lub czernice niebieski, zaś, przez drzewo 
fernambukowe, lub sandałowe,„czerwony

W in iarze  w celu uchronienia w ina od zepsucia, na- 
kadzają beczki s ia rk ą , poc'zem je  zaraz w inem wypełnia­
ją .— Działanie to  wstrzymuje kiśnienie —  oprócz (ego 
wina blade nabieraj!}' mo'niejśzej barw y  żółtej. W in o  
takie sprawia odurzen ie ,  pęd krwi do głowy' i osłabia 
układ nerwowy. Powyższe osznkanstwo ła tw o się daje

2
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odkryć: jeżeli bowiem nalejemy do takiego wina kilka 
kropel roscłpłiti saletrami srebra, wino staje się czerw o - 
no -b runa tne ,  a w koncu czarne. W ło żo n a  blaszka sre­
brna "czernieje

Ponieważ sta re  wina byw ają pospolicie barw y ciem- 
niejszejs jak  m łode ,  przeto ostatnie za b a rw ia ją : palonym 
-cukrem, paloną skrobią ziemniaczaną i później za stare 
sprzedają.—  Aby słabem u w inu  nadać mocy, mieszają je  
z wryskokiem , lub gorzałką. W  krótkim czasie po uskute- 
cznionem pomieszaniu, «am smak rozpozna oszukańslwo, 
później atoli jest 10 prawne niepodobieństwem.

«» I W .

W  którymby czasie gorzałka była wynalezioną, nie 
da Kię z pewnością powiedzieć; to wszak/.e wiemy, iż 
łłzymianie i Grecy, nie znali sposobu oddzielania wyskoku 
z napojów tenże zawierających; jak  równic  me wiedzieli 
o możności otrzymywania go z islót podlegających 1 lśnie­
niu. W ynalazek otrzymywania wyskoku przez odkiaplanie, 
miał miejsde na wschodzie; a powszechnie sądzą, iż E u ­
ropejczycy wyuczyli się go od Arabów. W  wieku XII  Abul 
Kases wynalazł przyrząd destylacyjny, za pomocą którego  
wyskok z wina oddzielić potrafił. Otrzymany tym sposo­
bem płyn nazywano Y lnum  ustani. A rnołdus de Villa n o \a

*) Jeżeli siarka uż.yta w w spom nionym jcelu była nieczysta, lecz 
jak  zwykle zawierała arszenik , an tym on , lub łiizmnl, wletly 
istoty te udzielają się także w ina. Płyn probierski tla ln ie - 
inanna wykryje id ę  obecność. L tak z ąrszenikieiii daje osad 
żółty oranźowy , z antym onem  złoto-żólly. 7  wina zaś z a ­
w ierającego w sobie b izm u t, wszystkie obćę istoty strącają 
siej rosczYneim polażu, osad wysyca się kwasem saletrowym , 
a z tego wydziela snj niedokw as tiizmutu przez wodę desty­
low aną.
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w Katalonii, i lla jm undus Lullus przejęli od A rabów  spo­
sób wyrabiania alkoholu. W  wieku X IV  Modcuczykowie *j 
sprzedawali południowym Niemcom w y sk o k , jako środek 
tajemniczy chroniący od wszystkich chorób zaraźliwych. 
Jak  wielką dzielność tem u napojowi w  ówczas przypisy­
wano, wnosić możemy ze s łów  pew nego lekarza nienńec 
kiego Michała Schriclća '**), który m ó w i : „Iż ten nie b ę ­
dzie nigdy chorow ał ,  ktoby codziennie rano  w \p i ł  pół 
łyżki wyskoku.“ Na początku wieku XV zaczęło naduży 
wać rzeczonego napoju ,  lecz z bólem wyznać musimy, 
iż przesadzone pochwały samychże lekarz;,, bardzo się do 
tego przyczyniły? - Tym sposobem gorzałka z lekarstwa 
zamieniła się w  zwykły napój, k tórego użycie lotem bły­
skawicy rozeszło ;się po Europie. Chciwi W ło s i  dla na ­
dania jej przyjemnego sm aku, dodawali: cu k ru ,  różnych 
istót aromatycznych schlebiających podnieb ien iu , nazywa­
jąc takie mięszamny Lupiorcs. W  Paryżu za czasów K a­
tarzyny z M edyceuszów, zaślubionej Henrykowi II, przez 
W łochów  upowszechnione było u  yrabianie wspomnianych 
likierów (Liipieurs). Niektórzy z książąt niemieckich ze 
względu na dobro ogółu ,  usiłowali powściągnął; zbyt roz­
szerzone użycie gorzałki; lecz na próżno, lż y c ie  jej, r o ­
zeszło się n aw e t  między nieoświeconymi narodami Azyi, 
A m eryki,  k tóre  z mleka końskiego, krowiego, oraz z r ó ­
żnych p łodów  ziemi swojćj, jak  najprostszą d rogą ,  w yu­
czyły się sposobu przyrządzania tego napoju. Powiadają, 
że do Polski pew ien Czech nazwiskiem K a  w jirowadził

j  Jak  świadczy A lexander Tassonius.
'*  M M  a d  Sebrick. YAizciehniss (lor ausgebrannlen W asser.

A ugsburg  1483.
***) W ilchclm  II i Pilip zwany M agnanim us Landgrafowie hescy.

Gustaw I król szwedzki.

2
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sposób urządzania'1 gorzałki r. 1529; zarazem utrzym ują, 
Iż do lego stopnia jej nadużywał, że^w końcu zginął w skut­
ku dobrowolnego spalenia fto m b u stio  s p o n l e n e a _itąd 
m a pochodzić' nazwisko polskie fjorza l-ka  *).

Gorzałka podobnie jak  inne napoje wyskokowe w ma­
łej ilości użyta, p rzez 'żadn i/m ien ie1 błony szluzow.., w y­
ścielającej u s ta ,  oraz gruczołów  ślinowych, powiększa 
Wjdziclanie szluzu i śliny, ugaszając zarazom pragnienie. 
W ś ró d  podróży, gdy przez dłuższyrczas n iedostawało po- 
ż.ywiania, zaspakaja poniekąd i głód. W  czasie upałów  
wielkich w  umiarkowanej ilości wypita,'  nie tylko (jakeś­
my wyżej w spom nie li)‘gasi pragnien ie ,  IŚez prócz tego  
powściąga poty. Napoje wyskokowe używane w śród  j e ­
dzenia, podbudzają traw ien ie , '  przyspieszają obieg k iw i ,  
wzmacniają układ nerw ow y; gorzałka więc dla ludzi bie­
dnych karmiących Się pokarmami grubymi, Irudnyini do 
.strawienia}Jużywana z. um iarkowaniem , może by. zba­
wiennym napojem —  gorzałka za p raw ian a ‘Cukrem, oprócz 
wyżej wyliczonych przymiotów je s t  pożywną. D odane do 
nie) istoty aromatyczne jakoto: wanilia, goździki, cynamon, 
koper, i t. p. siłę jej podbudzającą zw iększają. Pędzona 
z środkami gorzkimi n. p. z p io łunem , skurkami pom a­
rańczy', oż.ywia siły żołądka zwolna trawiącego. Urządzo­
na z a ś m i g d a ł a m i  gorzkimi, z pestkami ze shwmk, 
brzoskwiń, j.eSt szkodliwa, w  tych bowiem istotach jesl 
kw as wmdosinny. Długie i niemniarkowane użycie gorzał 
ki przytępia czynność nerwów' do trawienia przfeznaczo- 
nych , oraz przytłumia ruoli dowolny mięs. II pijaków 
z pow ołania .znika chęć do jadła, błona śluzow a wyście­

*) W iadom ość lą czytać m ożna w dzido  Jakuba każnnorza 
H a ln i: Skład albo Skarbiec Ockonomiki w Krakowie w roku 
1003, sir. 164.
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łająca żołądek przechodzi w  stan w  pół., zapalny; a po 
niejakim czasie, jeżeli n i p , przestają lego nieszczęsnego 
n a łogu ,  ulega praw dziwem u zapaleniu, przechodzącemu 
później w  stwardnienie ś u a n  żołądka, ą naw et w ow rzo ­
dzenie. Prócz lego: nabrzmiewa w ą tro b a ,  zatyka się, 
czynność naczyń wsysających upada ,  gruczoły kreskow e 
tw ard n ie ją , układ nerw ow y osłabia się. W reszc ie  w y- 
więzujejsjgj tak zwane D rżenie pijaków , mięsa więdnieją, 
a nakoniec spostrzegamy sclmienie ogólntpj puchlinę, z w y ­
kło poprzedniki śmierci.

Narody północne jakolo: Polacy-,. I tossyanie, S z w c - , 
dzi, Duńczycy, Anglicy, jiółnoeni Niemcy i Francuzi, wiel­
ki mają pociąg do napojów wyskokowych, a następnie i 
do gorzałki.

W e d łu g  rozmaitej jakości gorzałk i,  stosownie do ilo­
ści zawartego w niej wy skoku, oraz istot z których przy 
rządzaną by wa, rozróżniamy kilka gatunkiny, jakoto: otrzy- 
myw aną ze zb o ż a^ z  .ziemniaków, z wytłoczyn winogron 
(IjoniakJę r u m ,  arak. Są to mniej więcej pojedyncze n a­
p o ją -  w yskokow e, będące wypadkiem kiśniema i odkro- 
plcnia. - Inne zaś, jak  n. p. Rosolisp Persicos, i t. p. są 
jiomięszane i zanieczyszczone rozmaitemi istotami i dla 
tego szkodliwsze, jak pierwsze.

Gorzałka więc, jako napój dziś najpowszechniej uży­
wany, zasługuje na szczególniejszą uw agę Policyi lekar­
skiej; gdy z pow'odu błędnego jej urządzania, umyślnego 
fałszowania . i przypadkowego zanieczyszczenia, najszko­
dliwsze skutki na zdrowie mieszkańców7 wy niknąć mogą. 
Dobra, gorzałka powinna być czysta,* ja sna ,}  zapach mieć 
mocny łomy, smak właściwy palący, zapalona mą/*dawać 
jiłomien piękny niebieski,  oraz zawierać wy 'koku  0 ,30  
lub 0,40.
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Fałszow aną bywa przez dodatek: octanu ołow iu; sy­
r o p u ,  h a łu n u ,  kw asu  siarkowego, imbićru, pieprzu, i l.p, 
W  razie więc podejrzenia, i? gorzałka zawiera w spom nia­
ne istoty korzenne, parujemy ją  zwolna aż do pozosta­
łości części. W ted y  ulatnia się w y sk o k , a pozostaje 
p łyn wodnisty, mleczny; posiadający smak ostry, korzen­
ny', z k tórego przekonamy s i c , ' j a k a  z powyższych istót 
użytą b y ła .1 Jeżeli gorzałka zawićra w  sobie olejek lotny, 
za dodaniem wody irJecznieje i potrzebuje dłuższego cza­
s u ,  nim się wyjaśni. Gdy zaś zadaniem je s t  szynkarza, 
aby w kró tce  m óg ł sprzedawać t e n  napój już jasny, dodają 
przeto do wsponmionej gorzałki rozczynu octanu ołowiu, 
przez co po doskonałem wymieszaniu, po 24  godzinach 
w raca  do pierwotnćj przejzroczystości.  Zastanówmy się 
tylko nad nas tępstw am i,  wymkającemi zużyw an ia  takiej 
gorzałki?

Chcąc się przekonać u obecności tej trucizny , nas tę­
pującym sposobem postąpię sobie możemy: bierzemy p e­
w ną ilość rzeczonej gorzałki,  na szkiełko od zegarka i 
dolewamy kilka kropel kw asu  s ia rkow ego , lub rozczynu 
siarkami sody: Jeżeli była sól ołowiana wyżej wymie­
n iona ,  powstanie osad biały. Nieuczciwi kupcy używają 
także octanu ołowiu do odbarwienia żółtego koniaku; 
lecz najczęściej nie umieją go nazad z niego wydzielić. 
Łatwro przewidzieć, jakie skutki wynikną po użyciu tego 
napoju. Dodany do gorzałki k siarkowy w  'celu nadania 
jćj mocy i ostrości, przez rozczyn chlorku barytu odkry­
tym być może. Powstaje obfity osad biały. Najpospolit­
sze wreszcie fałszowanie gorzałki dzieje się przez domię- 
szanie wody. W yśledza- ,się zw!ykle za- pomocą narzędzia 
zwanego Areomefrem, który im głębiej się zanurza, tern 
więcej gorzałka zawiera w y sk o k u —  i przeciwnie.
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Jeżeli- gorzałka pędzona 11. p. ze żyła będzie pom ie­
szana z ziemniaczaną, luk jeżeliby w  czasie jej odkrapla- 
nia dorzucone hyły nasiona bielunia, kąkolu , pieprz tu ­
recki,  lub zwą kły; jeżeli likiery przyrządzane będą z mi­
gdałami gorzkimi; natenczas oszukańslwa takie tylko ze 
smaku . szkodliwego działania na zdrowie, nic zaś przez 
< nemią wykrytcmi być mogą.

Lubo gorzałka s a m a ' przez się, nie jest zdolna roz­
puścić m iedzi , jednakowoż w  czasie odkraplania ulatnia 
się z nią pew na część k octowego w  niej będącego do 
hełm u i kwas ten  w  rurze  chłodnika tworzy octan miedzi. 
Dzieje się to szczególniej wtelic-zas, jeżeli narzędzia s łu ­
żące do odkraplania, nie są czysto utrzymywane. Gdy 
wódka w  gorzelniach w wielkiej ilości pędzoną byw a,  za­
tem cząstka rozpuszczonego w  niej octanu miedzi, jes t  
zbyt mała i za nadto rozdzielona, iżby mogiła w yw ołać 
zjawiska o truc ia ;  wszakże zaprzeczyć się n ie d a , iżby przy 
codziennem użyciu nie była szkodliwą. Aby więc. itemu 
zapobiedz, hełmy i rury  w chłodniku jak najczyściej po­
winny być utrzymywane. Sposobj wykrycia miedzi, lub 
ołowiu w gorzałce przechow ywanej w  podobnych naczy­
n iach , są leż same, o jakich mówiliśmy przy innych na­
pojach.

A  11 A K .

Prawdziwy arak jest napojem wyskokowym otrzymy­
wanym przez, k iśn ien ic : z soku palmy kokosow ej,  /. ow o­
ców kokosowych, a najczęściej z ryżu. Powinien być 
czysty, jasny, barw y  żółtej, smaku właściwego, zapachu 
p rzy jem nego , w  100 częściach ma zawierać 0 2 — 54  w y­
skoku. Fałszowanym bywa niekiedy przez dodatek lmlo-
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turyi *) lub n iektórych roślin o s trych , jakiemi są: korzeń 
rum ianu  zębownika, pieprz turecki, nasiona gorczycy i t. p. 
Po użyciu takiego araku pozostaje na ję z jk u  i podnie­
bieniu mocne palenie.

R  U  1 .
Rum  przyrządzanym bywa z soku trzciny c u k ro w ć j , 

poddając-go luśnieniu. Je s t  słabszy od araku i im s ta r ­
s z y / te rn  lepszy. Dobry rum  je s t  barwy żółtej winnej, 
przejźroczysty, posiada zapach mocny wyskokowy, smak 
właściwy,' w  100 częściach zawiera połow ę wyskoku; 
gorszy gatunek zowie się Tafia, wyrabiany z odchodów 
pozostałych od robienia cukru,

Sztuczny rum  otrzymuje się z gorzałki pomięszanej 
z kw asem  siarkowym i nadniedokwasem mangenozu*; lub 
dodając jój: kn asu m row kowego, e te ru  octowego, sa le tro ­
wego i różnych istót empireumatycznych, D rogą che 
miczhą oszukaństwo takie z trudnością wykryć się daje, 
jedy nie smak i zapach najlepszą w takim razie są w ska­
zówką.

I I  ( )  I ) .

Miód jes t najulubieńszym i od niepamiętnych czasón 
w  kraju naszym używanym napojem. W yrab ianym  bywa 
przez gotowanie przaśnego miodu w  pew nym  stosunku 
z w odą ,  i odstawienie do lciśnienia. Zw ykł;  dla nadania 
m u  mocy i przyjemniejszego sm aku, w  czasie gotowania 
dodają rozmaitych istót aromatycznych np. cynamonu,.iga- 
łek m uszkatowych, goździków, ka rdam onu ,  chm ielu , j a ­
ło w cu ,  i t. p. Z urządzonym tak miodem mięszają czę­
s tokroć wymoczę z wiśni, m alin ,  dereni i t. p. i stąd 

*) hatunek wielouoga żyjącego w oceanie indyjskim.
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powstają: Wiśniaki, Maliniaki D eren iak i   Dobroć tego
napoju , zależy od dobroci i czystości m ytego  miodu 
przaśnego. W  ogóle powinien być czysty, jasny, barwy 
b runa tno-czerw onćj,  zapachu mocnego korzennego, sm a­
ku przyjemnego, słodkiego. Złym zaś jes t  wszelki miód 
zbyt w odą rozlany, .nieczysty, barw y  brudnej cza rne j , 
za młody', kwaśny, gorzki i t. p.

P A C  X.
Jeżeli pącz z całą przezornością dietetyczną za napój 

użyty m a dobroczynnie działać, wszystkie potrzebne przy­
prawy, jako to: arak lub rum, jpukicr, woda powinny być 
świeże i n ie -fa łszo w an e , oraz w  takim stosunku dodane, 
aby jedna  przypraw a nad drugą nie przeważała. W  p rze ­
ciw nym bowiem razie, większe zdrowiu grozi niebez­
pieczeństwo, jak po użyciu innych napojów7 wyskokowych.

HERB/IT/t.
Pod tćm nazwiskiem rozumimy napar  z rośliny zw a- 

n i j  Thoa yiridis, lub T hea  Boliea. Koło roku ltiBO ku­
pcy hollendersce sprowadzili ją  do Europy. Lekarz za., 
hollenderski Corneliujs Boontekuh wychwalał herbatę  ja ­
ko wszechlekarslw-o, przeciw wszystkim chorobom. Części 
składowe tej rośliny są: w łaściw yt ,oloj lotny, garbnik- 
gumma, i w łókno  roślinne.

I le rba ta*s łaba  i w  malej ilości po znużeniu ciała , 
jes t  napojem pokrzepiającym i orzeźwiającym— z dobrym 
także skutkiem użytą być może po cbwilowćm nadińyeiu 
napojów wyskokow ych, po użyciu pokarmów7 tłustych, 
niestrawnych. S tosow ną jest osobom otyłym, ociężałym, 
zwykle życie siedzącę p row adzącym ; jak niemniej m ie ­
szkańcom krajów  zimnych i wilgotnych. O ile z jednej



strony mierne używanie słabej herbaty, częstokroć jest 
zbawiennem, o tyle z drugiej nadużywanie onejże 
zwłaszcza mocniejszej, (jak się to dziać z\\yklo u 
Hossyan) stać się może przyczyną wielu cierpień.- Mo­
cna herba ta  u osób niepizyzwyczajonych, szczególniej 
u kobiet spraw ia :  suchóść w  gardle,, ciśnienie w  dołku 
podsercowym , niespokojnośćy bicie se rca ,  zawrót g lo w s  
bezsenność,  m arzen ia ,  nudnośc i ,  a naw et wymioty. U o ­
sób nawykłych do tego napo ju ,  powyższe zjawiska nie 

tak w idoczne, lecz za to inne okazywać się zwykły, 
jako to :  upadek czynności żyw otnychjnogólna wą*łqś« 
Ciała, słabość uk ładu  nerw ow ego, rozwolnienie blon żo­
łądka ,  zmniejszone odżywianie, bladość i warzy, clmdnie- 
n ic ,  uplawy białe u k o b ie t , rozmaite hysłeryczne i hy- 
pokondryczne*' c ie rp ien ia , i t. p.

Fałszow anie herbaty. SV handlach tałszowanie h e r ­
baty na tem  się głów nie zaslhdza, iż złe gatunki sprzedają 
za dobre, naśladowaną herbatę, za praw dziwą. W  miejscach, 
gdzie znaczna ilość herbaty spolrzebowaną byw a,  kupcy 
skupują nazad wygotowane już listki, suszą je ,r zabarw ia 
ją,’ zwijają i powtórnie za świeże sprzedają. Zamiast h e r ­
baty zielonej, podstawiają listki głogu pospolitego; a w  miej­
sko czarnćj liście* thrniny; nadając im barw y czarnej za 
pomocą;'- odw aru  z drzewo kampeszyjowego. Do zabarw ie- 
nia zwykł ćj herbaty  używają oclanu miedzi W spom nio -  
nc  tu  oszukaustwa łatwo w ykryć ,  mając wzgląd na ce­
chy b o ta n ic z n i  listków prawdziwej herbaty. Są one m ałe  
ostro zakończone, po brzegYrtih, głęboko ząbkowane, u tka­
nie1 ich je s t  miękkie,’ barw a żywa jasno zu-lona, pow ierz­
chnia górna gładka, lśnąoa- Dla dokładnego wybadania 
dobrze będzie listki t/e” poprzednio przez kilka godzin 
w  wodzie 1 wymoczyć. Liście tarniny w porów naniu ze

2d
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swoją długością są szersze jak listki lierbaty, kształtu 
więcej o k rąg ła w o g o , w  końcu tę p o , nie tak głęboko ząb­
kow ane ,  powierzchnia ich nie je s t  tak g ładka,  utkanie 
mniej delikatne, barwa oliwkowo-zielona. Dla odkrycia 
zabarwienia drzewem knmpeszyjowem, posłużyć może na­
stępujący sposób: podejrzaną lierbate zwilżamy i pocie­
ramy o czysty papier biały, jeżeli pozostają smugi cio- 
mno-niebieskie, jes t  to oznaką powyższego zabarwienia. 
Jeżeli herba ta  zabarwioną była octanem m.edzi,  kłóci­
my ją  w  kolbie szklannej z płynnym ammoninkicm. W  (n 
kim razie płyn nabiera barwy pięknej niebieskiej. Chiń­
czycy na miejscu cżęslo liście niedokładnie wysus/.one 
pakują do skrzyń wyłożonych o łow iem , p rzez 'co  he rb a ­
ta nabiera własności trujących. Niektórzy sądzą, iż w  Chi­
nach do suszenia herbaty używają powszechnie taldii 
miedzianych; lecz tem u  sprzeciwia sip K a m p lc r ,  który 
sam był obecny całemu postępowaniu z herbatą.

Ponieważ używanie herbaty  tak się rozpowszechniło, 
iż żadne przepisy-," a naw e t  znacznie podwyższona oplata 
od sprowadzania nie zdołają wstrzymać1 mieszkańców' od 
jej użycia; Policji przeto lekarskiej nic innego nie pozo­
staje; oprócz ostrzegania o złych skutkach Wyniknąć m o­
gących z nienmiarkowanego użycia tego napoju ,  oraz za­
pobieganie sprzedaży złej, lub fałszowanej herbaty/*

W e  F ra n c j i  zalecano w7 miejsce prawdziwej herbatj  
listki następujących roślin

Przetacznika lekarskiego, Róży dzikiej, Mclissy le- 
kars l  i.-j, Poziomki zwyczajnej i Koszyszki cytrynowej.

K  A  W  A.
Rozumimy pod tern nazwiskiem napój mządzoiij 

z ow oców  rośliny z w a n e j : drzewo kaw ow e (ColTea ara-



28

bica). Ojczyzną tej rośliny są: wyżyny Etiopii,  tudzież 
Arabia szczęśliwa, Dziś rozkrzcwiona jest wfs, w.;zy- 
stkicli częściach świata. I  t a k : z miejsca swego rodzin­
nego najprzód przeniesiona była do wschodnich Indyj, 
później do zachodnich, a nareszcie do południowej Ame­
ryki i osad,,europejskich w Afryce.

Początkowa historya drzewa kawowego jest niepe­
wna ; o odkryciu używania jego owoców, następująca jest 
pow ieść na wschodzie. Mnich arabski nazwiskiem Hadschi 
Ornar znienawidzony od swego przełożonego, wypędzo­
ny był z klasztoru. O m ar  om dlał,  z g łodu ,  znalazłszy 
w  okolic) po k tóre  j^się  b łą k a ł ,  dziko rosnący drzewo 
kaw ow e w  wielkiej . pbfitości,  postanowił ow oców  jego 
nieznanych mu do ląd ,  ożywcie za pokarm; i z wiclkićm 
podziwieniem przekonał się, że tym sposobem uwolniony 
by.ł od dokuczliwego głodu. P o  niejakim Rząsie zdarzyło 
się, iż spotkał jednego z towarzyszów' k lasztornych, k tó ­
ry mocno był zdziwiony, widząc O m ara  jeszpze żyjącego. 
O m ar  opowiedział mu cąly sw ój(,sposób życia, a te n ż e  
nie omieszkał o tern donieść przełożonemu. P rze ło /om  
uważając, w  lem wszystkiem opatrzność Boga czu, ają- 
cego nad nieszczęśliwym O m a r e m , przyjął go nazad do 
klasztoru i zajął się pilnie up raw ą  drzewa kawow ego

W  Arabii w  XV wieku używano napo ju ,  k tóry m\ 
kaw ą zowiemy. Przy^ końcu \ X H  stulecia burmistrz am ­
sterdamski Weiser przywiózł drzewo kaw ow e z Mokki na 
wyspę Jaw ę  i tam zajął się jego uprawianiem. Z Ja w \  
kilka młodych drzewek przesła ł do ogrodu botanicznego 
w  A m ste rdam ie ,  zkąd jedno dostało, ^ię alo Paryża. Ka-

*) M nich ten do dnia dzisiejszego ma być uważany od Arabów 
za świętego.
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pi tan Dcclieur r. 1710 z P an / .a  przeniósł ile ̂ roślinę na 
wyspę .Martynikę i w  AnlyJlach rozpowszechnił.

Części składowe surowych ziarek są: właściwy pier­
wiastek Cołrein, kwas kawowy, kwas garbnikowy, p ie r­
wiastek gorzki, nieco tłuszczu i cukru ,  nareszcie znaczna 
ilość w łókna roślinnego w  wodzie nierozpuszczalnego. 
Przez palenie ziarnka ulegają zmianom, k tóre  dotąd- z pe ­
wności;) nie si) wykryte:-'-

Kaw a w małej ilości i nic często za napój używana, 
podnosi układ krwionośny i nerw ow y, rozwesela umysł, 
wspiera trawienie. Używana zaś zbyt często i za mocna 
(jak się to u nas dzieje) wywołuje różne przypadłości 
n e rw o w e jako t o : drganie członków', podskakiwanie śeię 
gaczów', bezsenność,  złe t raw .en ie ,  kurcz żołądka, u d e ­
rzenia do głow y, u kobiet okwite czyszczenia miesięczne, 
n iepłodność ,  zmniejszenie popędu p łc iow ego, zastoiny 
krwaw n itow o  i t. p.

Rozróżniamy w  handlu trzy gatunki kawry: 1) kawę 
arabską,  czyli lewandską; której ziarnka są okrąg łe ,  co 
do wielkości najmniejsze, barw y z siwej w  zielonkowalą 
wpadającej. 2) W schodnio-indyjską; ziarnka wielkie, żółle. 
ił)Zachodnio-indyjską; ziarnka średniej wielkości, zielonko- 
wrate. K aw a lewandzka w ziarnkach m ałych, ciężkich, zie- 
lonkowatych, ogołoconycli ze skmki, jest najlepsza P rzy­
wożona bywa w workach skurzanych obwiniętych matami 
z trzciny, lnb suknem ; w  beczkach umieszczanych na 
pokładzie okrętu  w miejscu suchem. Jeżeli zaś składa .się 
z ziarek wielkich, lekkich, z ie lonkow atych, bnm alnych , 
s tęchlyeh, luli wreszcie umieszćzonych na pokładzie r a ­
zem /  surowym cukrem , m m c in ,  pieprzem i przez wodę 
morską zepsulych; jesl na jg o rsz a . -

Kawa w handlu sprzedaw ana bywa w dwojakiej po-
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s t a d :  w  ziarnkach i zmeltu na proszek. Kupując kawę 
w  ziarnkach pewni jesteśmy, co kupujemy; 'lecz inaczej 
się rzecz ma z kaw ą me!la. T rzeba bowiem s ie d z ieć ,  iż 
soczewica, orzechy laskowe, jęczmień, pszenica, ryż ,  pa ­
sternak, marchew, zołądź, szczególniej zaś żyto i korzeń 
broda wnika mleczowego po s tarannem  wysuszeniu i w y­
paleniu razem z prnwdziwemi ziarnkami kawy, mielone i 
sprzedaw ane bywają. Z wyliczonych wyżej istot,  nie po ­
siada żadna ani właściwego s m a k u , ani siły .orze-w iającęj 
prawdziwej kawy; fałszowana zaś niemi kaw a ,  od p ra ­
wdziwej rozróżnioną być nie m oże, jeżeli równie  dobrze 
zmielone Irydą. Chemia naw e t  w  takim razie mc nam  nic 
może dopomódz. Świeża kaw a ma barw ę  piękną żółta­
wą lub zielonawą, po długiem zaś przechowywaniu  s ta ­
je  się p raw ie  białą. W tenczas mniej bywa cenioną i ta­
niej sprzedaw aną byc musi. Aby więc tem u zaradzić!, 
kupcy p o m ag a jąy so b ie  następującym sposobem: w spom nia­
ną kawę mięszają z siarkanem żelaza, (jeżeli ma być zie­
lona), lub z proszkiem kurkumy^(jeżeli ma byt żółtawa), 
umieszczają w beczkach i dopóty mięszają, póki nic na- 
nabiiTze pożądanego wejrzenia. W yliczone oszukaństwa 
ła tw o  wykryć się dają. Obmywszy bowuem w odą kawę 
zabarwioną siarkanem żelaza, otrzymamy rosczyn tej soli 
ła two znanymi odczynnikami chemicznymi wykryć się da- 
jąećj. Tak samo postępując wyśledzimy i kurkumę. P a ­
lenie kawy odbywać się powinno w  piecykach żelaznych, 
przestrzegając ,  ażeby później nie była przechow yw aną 
w naczyniach miedzianych, lub mosiężnych.—  W  sklepach 
nie powinna się nigdy znajdować palona kawa, a szczegól­
niej leż mielona; pićrws-za bowiem po dłuższym czasie 
n iewysprzedama trac i  swoję dobroć,  druga zaś ła tw o 
ulega fałszowaniu.
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Na zakończenie wspomnieć należy, iż z pow odu tak 
bardzo rozpowszechnionego użycia kawy (która je s t  p ło ­
dem zagranicznym dość drogim),* w ie l e , 'n a w e t  biedniej­
szych rodzin odmawia sobie innych potrzeb, aby tylko 
pić kawę'; poIiczywsĄ* zaś jak wielkie summy pieniężne 
z kraju za kaw ę wywożone bywają, zgodzimy sic ze zdaniem 
pragnąęycli wynaleść rośliny krajowe zastępcze, z któryebby 
podobny napój urządzać można W  ostatnich czasach zaleca­
no w ty m  celu następujące rośliny: korzeń podróżnika, żyto, 
jęczmień, m archew , buraki, migdałki ziemne i t .p .  W y liczo­
ne tu rośliny nnwięcćj są porowate ,  tern bardziej zbliżają się 
w  smaku do prawdziwej kawy, palone bow iem  razem z nią 
przejmują sit jej pierwiastkiem aromatycznym, Największą 
w artość  między niemi miałyby nasiona zbożowe, inne bo­
wiem choć w 'malej ilości pomięszane z k a w ą ,  bywają po­
wodem pow staw ania  kwumw w żołądku.

(/.OliOMDI.
Napój urządzony z palonych owoców k a k a o , ' ( r o ś l in y  

zw a nej  Theobrom a cacao)  c u k r u ,  wanil i i  z dod atk iem  m le ­

k a ,  lub Wody znany jes t  p o d  nazwiskiem czeko lady .

Na począł 1 u 15 wieku Hiszpanie i Portugalczycy 
nauczyli się od M e \y k an ó w  robienia czokolady y j  Części 
składowe ow oców kakao są :  olej tłusty, skrobia, ldej, p ier­
wiastek wonnv, barw nik  i istota krystaliczna saletroród 
zawierająca Theobromin.

Czokolada w tabliczkach nim otrzyma właściwą sw o­
ją postać', fałszowana bywa drobno sproszkowanym ry- 
r.em, skrobią ziemniaczaną i t. p. Podatki te nie w ielki 
mają w pływ  na smak czokul idy i nie dadzą się rozeznać

*) Przekonywa o tćm  samo nazwisko Czoko, znaczy u Meksy- 
kanów łoskot, L ale woda.
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samem w ejrzen iem , jeżeli w  czasie przyrządzaniu ciasta 
kakaowego dobrze były wyniięszane. W  miejscach, gdzie 
Jsję zajmują wyrobem czoLolady w  wielkiej ilości, zamiast 
m asła  kakaowego podstawiają olejek migdałowy, tłuszcz 
cielęcy, migdały słodkie. O  oszukaństwie wspom nianem  
mamy podejrzenie, jeżeli tabliczki czekolad;, ulegają p rę ­
dko zepsuciu. W  miejsce W anilii używają storaxu, b en ­
zoesu ,  balsamu loiutańskiŁgo, i 8  p. Są to istoty udzie­
lające czekoladzie właściwej w o n i , po kmrej ła lw o  roz­
poznane być mogą;

Dobra czokolada w  tabliczkach je s t  barw y  czerwo- 
no -b runa tn /j ,  w  przełom ie przedstawia powierzchnią zu­
pełnie  g ładką ,  w  ustach ła tw o, się rozpuszcza, pozosta­
wiając na języku uczucie, chłodzące. Żelazo, które się 
p raw ie  w każdej czokoladzie (lubo w małej ilości) znaj­
duje, nie jes t zdrowiu,szkodliwa, równie jak  i wapno p o ­
chodzące kamieni używanych do mielenia owoców ka­
kao. Badania chemiczne różny cli gatunków  czokolad\. u- 
skuteczniane w e Francyi przekonały, iż te  częstokroć za­
wierały w  sobie największe trucizny. I tak :  jedne znale­
ziono zanieczyszczone cynobrem (siarczyk drugi rtęcijr, in- 
nó nirdokw a:śem czerwonym rtęci.  Po przyrządzeniu na­
poju z takiej czokolady pow stawały nudności, wy mioty, za­
palenie kiszek. Oszukaństwo powyższe przytrafia się w pod­
lejszych gatunkach czokolady; uży wane bowiem byw a dla 
nadania jej piękniejszego wejrzenia. Za pomocą szkła po­
w i ę k s z a j ą c e j  na  fałszowanej tym spobem czokoladzie w i­
dzieć można kropki, U naw et jirążki barw y cegła stój. Naj- 
lirostszy sposób przekonania się o oszukaństwie jes t na ­
stępujący: bierzemy czekoladę podzieloną na drobne cząslki, 
nalew a m f  na nią. Wody i mocno kłócimy; po niejakim czasie 
zostawiwszy wr spoczynku, czokolada fałszów aua duje eblih  
osad ceglasly, prawdziw a zaś potrzebuje n ierównie dłuższego 
czasu, dla utworzenia zaledwie widzialnego osadu żółtawego.



THESES.
1. Characler morbi est anchora ,  deficiente alia indica- 

tione tenenda.
2. Somnia aegrorum  a medicis non  sunt vili pen- 

denda.
3. Yis cordis propellens insuficiens es t ,  ad explicanda 

omnia viso circuli snngyinis.
4. H ern io tom ia,  in qua saccus hernialis a p c r i tu r ,  ei in 

qua is non aperitur  pracfcrcnda est.
5. C u n a tu r a e  m em brorum  a contractis musculis pro- 

ven ien tes ,  optime (enotomia sanantur.
(>. P e te d i ia e ,  Ecchymoses, E x su d a ta ,  etiam post mor- 

tem oriri possunt.
7. Sub prolapsu funiculi umbilicalis, non  concesssa re- 

posilione, yersio et es trac t io  instituenda est.
8. Inflare ai;rein in pulmones neojjatorum  asphycti- 

corum  soeinus nocet,  quam prodest.
P. O ne solius acidi nitrici praesentia  albuminis in uri- 

na erui neąuit.
10 Remedia specidca in medicina negari neąueunt .
11 In ter  doctnnam  Brunonis et Rasorii nulla fere in- 

te rced it  ditlerentia.
12. D e origine enthelmintliorum adbuc sub judice lis 

est.
13. Prophylaxis contra  Epizootias plus ' a le t ,  quain iis- 

dem grassantibus omnis llierapia.
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